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T-0w. Adam Kuryłowicz, wiceprzew-Odniczący CKW„ PPS. 
sekretarz generalny KCZZ - poruszył na łamach „Robotni· 

ka" problem, będący-bądimy szczerzy - przedmiotem wielu 
pole!OOc między towarzyszami pracy. Chodzi o problem posunięć 
~rSOillalnych w poszczególnych zakładach pracy. 

· Artykuł tow. Kuryłowicza - to nie może dla nikogo by~ 

iwątipliwośctą - podyktowany był~ głębok11 troską o to, aby 
wyjaśnić sytuację i skończyć z szeptami - bo stać nas na 
to, byśmy gł-Ośno mówili o tym, co jest do naprawienia. 

- Złe wieści przychodzł do nas z fabryk, but, kopałl1. 

Niestety, ze zbyt licznych zakładów pracy" - pisał tow. Ku• 
rylowlcz w swym artykule - „z przerółnycb stron kraju, 
z przeróinycb przedsiębiorstw napływają głosy, których ton 
dźwięczy podobnie I wyra.łają jednakową skargę. Niewpraw"'e 
ręce robociarskie, ręce rółnych, nie znających się przecieł na· 
wzajem ludzi, wyrażają jeden żal. l\\ówią, te robotnikom 
dzieje się krzywda. że tu l tam, w takim I takim zakładzie 

pracy panuje duszna atmosfera. że znaleźli się łiam ludzie, 
. oderwani od klasy robotniczej, nie rozumiejący jej duch3, 
którzy prowadzą dzlalalność samowolną I sobiepańską. Zwal· 
niają I przyjmują pracowników, rite oglądając się na nikog~ 
z załogi przedsiębiorstwa, lekceważą i łamią prawo i zdobycze 
klasyi robotniczej. Że oto, na nowo powstał klan „personalni• 
ków". W azna, i ICorileczpa'"~ w każdym większym przedsiębiorst­
wie funkcja urzędnika do spraw osobowych nie jest przez tych 
dziwnegł:I chowu „dygnitarzy" rozumiana tak, jak naldy -
wyszuk91nie dla przedslębiorstwa najlepszych ludzi, mających 

kwalifikacje I rzetelną chęć do pracy dla przedsiębiorstwa i pad· 
stwa. Nie, oni wynaleźli inny, nowy sposób organizowania przed· 
slęblorstwa I jego ulepszenia, „przyczyniając się" swoiście do 
wykonania planu. Odkryli oto, ze na kwalifikacje zawodowe 
wpływa, nawet decyduje o nich legitymacja partyjna. 

Wołania są zbyt liczne, aby można je· zlekcewazyi. Spra• 
wy są poważne 'i wymagają natyc~astowej reakcji każdego 
działacza zwdązkowego, :-każde~ robotniczego działacza poli• 
tycznego. 

CO MOWIĄ FAKTY? 

Jui od pewnego czasu dźwięczały w nasz~h uszach te 
ntepokojące sy1fnały. Musimy błędy naprawić. Jakid bowiem 

s4 fakty? F«ktem jest, te powstała irrupa „personalnJków". 
Grupa, bo mimo, te nie są to ludzie be-zpośrednlo przestrzen· 
nic z soblł związani, posiadają oni swoją specyficzną psY,chik~, 

widocznie podobny -sposób postępowania przez stosowanie me­
tod, niemile przypominających ich niesławnej pamięci przedwo-

. jennych poprzedników. Luilzie d na pewno w wielu WlłJadkach 

!Jziałają w dobrej wierze. Ale działają niewłaściwie. W nad­

miernej gorliwości, przez ~rak zrozumienia wytycznych _włau 

centrałnyc~, wypac•ją linię Rz11du, linię obu partii robotni­
cz~, podważają dfscypłlnę pracy I wykonanie Planu Odbu.­
dowy Gospodarczej. 

Naruszeniem linii obu partii robotniczych jest jakiekolwiek 
łączenie pracy z legltymacJit partyjną. Dobrze i pięknie, jeżel 

pracownik ma amblc,k, aby na tę legitymację zasiuzyć. Dobrze 
I pł~ltnle, jdeU coraz wlębza c:ięść załogi widzi swoje mlt-J­
sce w pracy partyjnej. Ale w robocie, a nie dla otrzymania __ 
roboty. Takle dzlalanie „personalnika" nie przynosi partiom 

korzyści, natomast zakładowi pracy - szkodę. 

Naruszeniem linii obu partii robotniczych jest kierowanie 
się w produkcji wz~lędaml niegospodarczymi. Pogłębia to tyl­
ko istniejące marnotrawstwo gospodarcze w przemyśle, któ­

remu Rząd i obie partie wypowiedziały zdecydowaną wojnę". 

Takie było zdanie tow. Adama Kurylowicza. Ministerstwo 
Przemyslu i Handkt rozeslało s.prostowanie, które sprostowa· 
niem właściwie nie było. W 'całym artykule tow. Kurył-Owicza 

nie ma bowiem mowy o czymś i!llnyrn jak tylko o posunięciach 

niektórych jednostek w niehtórych przedsiębiorstwach, posunię· 

ciach które „wypacz.ają liłnię Rządu i obu partii rob-Otniczych". 

Zabrał w tej sprawie również głos t-0w. Roman Zambro­

wski z KC. PPR, który w artykule pt.: „NJe tędy droga" pisał 

między innymi: 

Artykuł tow. Kuryłowicza w „Robotniku" z dnia 7 maja 

znalazł juz pewne echo w prasie. Komunikat Ministerstwa Prze­

mysłu wykazał merytoryczną nieścisiość ; • wręc2 bezpodstaw• 

ność jego zarzutów. 

W SWletle tego komunikatu okazuje się, ze O!i?'Óinikowo za­

ataJi:owany przez tow. Kur~owicza „klań p~rsonalników'.', to 
bardzo połyteczni pracownicy administracji fabrycznej, mający 

ściśle zakreślone ramy działalności I · poważne zasługi zarówno 

w wysunięciu ośmiu tysięcy robotników I majstrów na stano­

wiska kierownicze w przemyśle, jak w pracy nad przesiedle­
niem na Ziemie Odzyskane w)'\kwalifikowanej kadry robotni-



czej, jak wreszcie w uruchomtentu ł organizacji szkolnictwa 

przemysłowego, w którym kształci się ponad 40 tys. robotni­

ków i dzieci robotniczych. 

W świetle tego komunikatu okazuje się również, jak bez­

.Podstawne i panikierskie były informacje tow. Kuryłowicza 

o masowej fali redukcji wśród robotników, redukcji rzek6mo 

powodowanych względami partyjnymi. Stwierdzone bowiem 

zostało, że wszys!kie redukcje oszczędnościowe włącznie z 

przes1u1ięc~.mi z dział.ów nieprodukc"jnych pomocniczych do 

działów - produkcyjnych wewnątrz zakładów pracy ·obejmują 

30 tys. pracownikow, a objęły dotychczas tylko 7 tys. pracow­

hików. 

Już tych aktów wystarczyłoby, aby nie zajmować się 

więcej .artykułem tow. Kuryłowicza, ·gdyby nie ta okoliczność, 

że artykuł ten nabiera szczególnej wymowy politycznej, na tle 

ogólnej sytuacji gospodarczej i p·olitycznej kraju oraz na tle 

wczoraj opublikowanej uchwały CKW PPS w sprawie prakty­

ki jednolitego frontu klasy robotniczej w Polsce. 

Jest rzeczą jasną, że bezpodstawnym i żadnym aktem, żad­

dnyrn nazwiskiem nieumotywowany atak na personalników ru­

gujących rzekomo robotiiików i to nawet fachowców, którzy 

od pierwszego dnia _odrodzenia Polski przystąpili do pracy nad 

odbudową kraju, tylko dlatego, że są pepesowcami (bo do tego 

sprowadza się sens artykułu), jest atakiem na organizacje 

fabryczne PPR, atakiem tym cięższym, że uogólnionym i zu­

pełnie nieuzasadnionym. 

Na artykuł ten rzeczowo odpowiedział tow. Hochfeld: 

„Artykuł tow. Kuryłowicza w „Robotniku" z dnia 7 maja 

br. znalazł już - jak to słusznie muważyt tow. Zambrowski 

- pewne echo w prasie. Istotnie nie mogło być inaczej. Nikt 

przecież nie wątpi w to, że za wypowiedzią wiceprzewodniczą­

Ćego CKW PPS i nadto sekretarza generalnego KCZZ, za­

mieszczoną w centralnym organie Partii - stoi Partia, jako 

całość. Nikt nie powinien też wątpić, że głęboką troską o los 

robotnik<iw, nacechowana krytyka niektórych pociągnięć · nie­

których kierowników wydziałów personalnych nie powinna dawać 

żadnego powodu do gwałtownej solidarności M.P. i H., z niektó­

rymi kierownikami, a tym bardziej do gwałtownej solidarności 

kierownictwa PPR z M. P. i H. 

Rzeczy leżą przecież w innej płaszczyźnie. Niewłaściwie po­

ciągnięcia NIEKTORYCH ·kierowników wydziafów personal­

nych i nie zawsze właściwa i równomierna obsada tych sta· 

nowisk w przemyśle i poza przemysłem-to sprawa wcale nie 

nowa. Była ona przedmiotem ni~jednej rozmowy między PPS 

I PPR i przysparza obu naszym partiom wiele trosk. Minister 

Przemysłu I Handlu również nie może i nie powinien się żalić, 

że o sprawach tych nie został w swoim czasie obszernie przez 

nas poinformowany. Twierdzenie, że wszystkie zarzuty są ze 

złej woli wypływającą „insynuacją"; że chodzi tu o „atak skie­

rowany przeciwko wlad~om i osobom", przeprowadzającym 

akcję oszczędnościową z.a to, że tę akcję przeprowadzają -

twierdzenie takie jest NIEUZASADNIONE I NIEPRZEKONY· 

WUJĄCE. Nie przekonało ono ani czytelników, którzy chodzą 

po ziemi, ani nas, którzy marny fakty, ani autorów, którym 

część tych faktów w swoim czasie przedstawiono. Wierzymy 

zresztą głęboko, iż zdaniem Ministra P.rzemysłu I Handlu ni~ 

uniknione ludzkie błędy w działaniu organi~cji i aparatu. nale-
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:!y navrawić, a nie przekonywać, i;e ir:h nie ma. kśli Minister 

dotąd błędów tych naprawić nie zdołał, to zapewne dlatego, iż 

w nawate innych spraw zapomniał D tym, co mu ja.i sygaafil­

zowan.o. Chcieliśmy ma przypomnieć - nie ze zlośliwoś.ci, 

ALE DJ:ATEGO, ŻE ZA MANKAMENT\' JEGO RESORTU 

PONOSIMY W PELNl, JAKO PARTIA, ODPOWIEDZIAL· 

NOSć; DLATEGO, ZE WLASNIE TERAZ CZAS NIEKTOR'E 

Z TYCH BtfDOW WSPO'LNYNfl SILAMI NAPRAWIĆ. 

Jedryość działania PPS i PPR nie zwalnia żadnej z naszych 

partii od CZUJNOSCI W DZIEDZINIE APARATU PUBLICZ­

NEGO. Towarzysze z PPR wiedzą o tym dobrze. Heż razy 

zwracali uwagę - najczęściej słusznie - na mankamenty w 

działaniu „Społem"! Ileż razy w Sejmie wy:;uwali krytyczne 

postulaty pod adresem Ministerstwa Skarbu, czy irinych resor­

tów, kierowanych przez PPS-owciiwl ODNOSILIŚMY Się 

ZAWSZE Z CAŁYM SZACUNKIEM DO TEJ ICH CZUJ• 

NOśCI; SZANOWALISMY TO ICH PRAWO. Z ko!ei_i my1 

nie uważaliśmy nigily, że resorty kiero~ane przez PPS-owców 

s.ą „tabu"; posuwaliśmy się a! do publicznego oUlawiania kh 

braków - bo my się publicznej opinii nie obawiamy, nawet 

jeśli po ludzku błądzimy. Ale dlaczeg·o to taka nasza czujność, 

podyktowana wyłącznie faktem, i:C ponosimy WSPOLODPO· 

WIEDZIALNOSiC za rządy, a wynikająca z nieuwzględnienia 

naszyy:h uwag i postulatów, przedłożonych właściwie i we 

właściwym czasie - diaczego taka nasza czujność ma się aku­

rat cofać PRZED NIEKTORYMI WAŻNYMI SPRAWAMI 

I RESORT AMI? I co to ma wspólnego z jednością dziaia­

.nia obu naszych partii? t2"\' TA JEDNOSC. DZIAŁANIA W 

TAKIM WYPADKU NIE POWINNA SI~- WVRAżAC WLAS· 

NIE W ZGODNEJ, PUBLICZNEJ, CZUJNEJ, TROSKLIWEJ 

KONTROLI? Czy1rn to tow. Kuryłowicz obratlł jedność dzla· 

lania PPS i PPR., domagając się usunięcia istniej.ących naszym 

zdaniem brak6w w pracy niekt6rych kierowników wydziałów 

personalnych? 

Artykuł tow. Kuryłowicza poruszył zagadnienie raczej in· 

cydentalne, acz ważne. SAM BYL INCYDENTALNY. Analiza 

problemu, któr~ wokół niego wynikł, nie prowadzi nas jeszcze 

do odpowiedzi na pytanie: KTORęDY DROGA. Tym zajmę 

się dopiero w następnych artykułach. Ale ju! na tle artykułu 

tow. Kuryłowicza trzeba, aby nasze dwie partie SPOJRZAŁY 

SOBIE UCZCIWIE W OCZY; powiedziały s8bie jasno, ie nic 

ich rozerwać nie może, bo cel ich jest wspólny; podały sobie 

raz jeszcze ręce-jak rewolucjoniści rewolucjonistom, jak działa· 

cze działactom, jak przyjaciele prz~tjaciołom, jak ludzie prości 

·prostym ludziom, jak robotnicy robotnikom; ODRZUCIŁY „FI­

LOZOFII;;" NIEDOMOWIENIA, FIKCJE, CAŁY BAGAŻ ADWO· 

KACKICH DOWODZElil; i zagadały do siebie istotną treścią 

tych oto słów ostatni~j uchwały CKW PPS: 

„JEDYNYM sposobem dalszego ziacieśnienia szeregów ru­

chu robotniczego • . • jest coraz lepsza. . • praktyka jednolitego 

frontu równorzędnych partii robotniczych . . . coraz większa 

, szczerość, serdeczność i łyczliwość wzajemna, cor:az dokład· 

niejsze praktyczne wykon~anie powziętych wspólnych decy· 

zji i uzgodnionych postanowień, CORAZ DALEJ I OŁęBIEJ 

IDĄCE WYROWNYWANIE DYSPROPORCJI I NIEROWNOS• 

Cl W ZAKRESIE WPLYWU .NA BIEG SPRAW PANSTWO­

WYCH", 
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Prz~czyną aktualnego kryzysu rządo· 

wego we Francji były, jak wiaddmo, 
różnice w poglądach partii socjalistyi:znej 
i komunistycznej na metody rozwiązania 

aktualny.eh trudności gospodarczych i po• 
litycznych, a przede wszystkim na prob· 
Iem podwyżki plac w przemyśle. Różnice 
te . doprowadziły, w konsekwencji po­
wstrzymania się deputowanych komun!· 
stycznych od głosowania nad votum zau­
fania dla rządu Ramadiera - do otwar• 
tego kryzysu. 

„Obecny kryzys - zdaniem „Times" 
- wykracza już poza ramy zwykłego 
konfliktu międzypartyjnego lub gospodar 
czego. Aktualna sytuacja może wywrzeć 
decydujący wpływ na kształtowanie się 
ponty.ki francuskiej". 

/'Konflikt ten, zdf.aiem „Daily Tele­
graph'", nabiera specjalnego charakteru na 
tle niedawnych wystąpień gen. de Gaulle 
i ukonstytuowanie się nowego prawico· 
wego ugrupowania politycznego pn. 
„Rl'F". 

„Nad życiem politycznym FranĆji -
pisze „Times" - unosi się cień de Gau­
łle'a i jego ruchu. O ile partie nie hędą u­
miały znaleźć wyjścia z wytworzonej sy· 
tuacji w drodze konstytucyjnej lub par· 
lamentarnej - wygr1')wającym będzie de 
Gaulle". 

W wyniku burzliwych obrad rada na· 
czelna SFIO opowiedziała .się nleznaczn:i 
większością głosów za pozostaniem so­
cjalistów w gabinecie. Decyzja ta wywo­
łała olbrzymią ilość komentarzy wśród 
prasy francuskiej jak I zagranicznej 
wszystkich odcieni. 

I tak np. zdaniem „Humanite" uchwa-

1 
ła rady krajowej SFIO oznacza krok na 
prawo partii socjalistycznej. Paryski 
„France Tireur" - organ lewego skrzyd· 
dla partii socj.tlistycznej rzuca pytanie: 
„co pocznie premier Ramadier wobec po­
stulatów CGT, stojącej na czele ruchu 

, prawniczego? Jak zdoła on wreszcie 
pogodzić interesy konserwatywnej więk· 
szości nowego rządu ' z interesami klasy­
robotniczej?" 

Leon Blum, opowiadając się zia poli· 
tyką Ramadier - stwierdza w „Populai· 
re", że „socjaliści pragną i będą konty­
nuować !Jotychczasową politykę gospo­
darczą rządu, i ze nie zmierzają do po· 
poparcia planów zawierających ryzyko 
utworzenia bloku antykomunisty,cznego 
we Francji czy _ bloku ·antyradzieckiego 
na świecie". 

Jest jasnym, że obie partie robotni· 
cze, zwłaszcza w obliczu montowania 
się bloku prawicy, której symbolem jest 
gen. de Gaulle muszą, w interesie. 
przyszłości demokr ac Jl francuskiej, 
przejść ponaił dzielącymi je róznlcami. 
Muszą one zdobyć się na szczery kom• 

f>olit-yka i zyc1e 

PRZYJAZNE GESTY 
Ohserwujemy ostatnio 1przejawy w żydu po!Hycznym świadczące o tym, 

że Anglia zdecyoowaia się zmienić swój stosunek do .państw EUTO!JlY środ­
kowo-południowej. Minister Wielldej Brytanii Bevin, odbył dłuższą naradę 
z pr-emi~em tow. Cyrankiewicizem i min. Modze1ewskim. P.o- powrocie do 
kraju wezwał Izbę Gmin do ratyfikacji polsko-bryty jskiiego układu handlo­
wego, oraz złożył oświadczenie, że obowJązkiem wszystkich Polaków jest 
powrót do kraju. 

Stwierdzenie tego rodzaju w norma1nych warunkach nie byłoby czymś 
godnym specjalnej uwagi, ale w· okresie powojennym, kiedy wspieranie przez 
rząd angieLski nieiprzejedn.anycb emigrantów p0Lskk1h byJ.o cehową aikcją 
zmierzającą do oslatbienia naszyl"h wpływów ~ tego rodzaju wypowiedzi 
świadczą o zmianie oostawienia. 

Demokratyczne władze naszego kraju zawsze podikreślały, że pragną 
pr.zyjia.znej wspĆ\.1l!>racy z każdym na.rodem miłującym pokój. Czas okazał, że 

pomiędzy Polską ti Wielką Brytanią, _ nie ma istotnych powodów do r:Ii'ezgody. 
Należy tylk-0 umiejętnie zestraj'3ć wspólne interesy i nie kierować się złą 
wolą. 

Grozny kryzys . 
Kr„zys rządowy we Francjd zakończył sdę ustąpieniem mi.niGtrów ko­

rr.urustycznych z gabinetu. Wprawdzie zmiainy rządów są zjawisk.iem we 
Francji dość częstym, (dziennikarze zachodnia-europejscy mają ta.kie powie­
dzenie - „jedź do Londynu poto, aby obtejrzeć zmianę warty przed pałacem 
królewskim, do Paryża, aby przyjrzeć się zmianie rządu") - obecinie jed­
nak kryzys jest wyjątkowo groźny. 

Dlaczego? Przede wszystkim dlatego, że komuniści wycofali się j głoszą 
zmianę dotychczasowej polityld gospodarczej, oqiartej od czasu wyzwole­
nia Francji na zasadz·ie niepodwyższania plac i systematycznej obniżce cen. 
Obecnie •lmmuniśd forancuscy uznali, że nie mogą pogodzić się na kontynuowa-. 
de takiej _polHyki. 

Socjahl•ści twierr-dzą, że ra<lykaiLna zmiai11a francuskiej poJ.4.tyki gOS1podar­
czej mogliaby pogrążyć kraj w chaosie pieniężno-gosipodarczym i stworzyć 
podatny grunt dla działalności de GauJle'a. Dotychczasowe trzy największe 

partie francuskiie reprezentujące: socjalistów, komunistów i postępowych 
, katolików odżegnywały się zdecydowanie od dyktatorskich tendencji de 

Gaulle'a i podtrzymywaly ścisłą współpracę. Po ostatnim wystąpieniu mini· 
strów komunistycznyc-h podstawy tej współpracy wstały poważnie poder­
wane. Jest oczywiste, że otwiera to wrogom ustroju republikańSik:iego wdęk· 
sze niż dotychczas moż1.iwośd działa.nia. Hasło: nie ma wroga na lewicy, 
jest dzfS we Francji ndewąipliiwie najbardziej aktualine. 

Obrady Polaków we Francji 
W ' obecności okola tysiąca delegatów reprezentujących 394 Rady Naro­

dowe Polaków we Francji rozpoc-ząl w Paryżu swoje obrady Trzeci Wa!l­
ny Zjaz.d Wychodźtwa Polskiego. W obradach uczestniczyli przedstawiciele 
polskich władz państwowych. Prezydent R.P. wyst~owaJ do 7jazdu orę· 
dzie w którym między innymi oświadczy!: 

W imi~niu Rzeczypospolitej i śwoim własn}'m przesyłam zjazdowi wy­
chodźtwa polskiego we Francji serdec-zne pozdrowienia i życzenia owoc· 
nej pracy. 

Wasza serdeczna troska i g.orące uczucie łącz,nośoi z krajem ojc-zystym, 
Wasza sympatia i poparcie dla tego wi-el1kiego d~ieła, które. podjął i prowadzi 
Rząd demokiratyczny Rzeczy1Poop0Ht-ej, na1peJnia nas dumą i radością, dodając 
bodźca do pracy nad odbudową Polski, nad podniesieniem kultury i dobrobytu 
budu pracującego, nad urt:rwaleruern sił, wielkoścl i nie1podległioś.c-i naszej 

1 O}<:zyzny. 
Po raz pierwszy w dziejach na.gzych zwycięska demokracja pols.!ra od· 

wróciła kierunek wędrówki polskiej. Nde z Polski. do obcyc-h krajów po 
gorZki chleb tuJ.aczy, ale z krajów o.bcych do Polski płynne dZ'i~ , rzesza 
Polaków. 

promis i ws11ółprac~. WP. "-----------------------------------------------; __________________ ... 



Ozisie}szy mój odcinek będlie łro· 

azeczkę inny niż zawsze. Będzie inny, 
gdyż w odpowiedziach, przesyłanych nam 
w ramach „ankiety", wielu z czytelników 
prosiło o wprowadzenie do naszego 1y· · 
-godnikl! „działu sportowego". 

I tu właśnie - chociaż na sporcie zbyt 

dobrze się nie znam, chochź po woJme 
od sportu jestem zdała, pozwol~ subie na 
marginesie „zdrowego ciała" skrdlić kil· 
ka słów o „zdrowym duchu". 

O takich czy innych burdach, bójkach, 
awanturach nie będę pisał, choć taki wy­
padek, jaki przed miesiącami miał miej­
sce bodajże na Sląsku, gdzie członkowie 
drużyny piłkarskiej, niezadowoleni z orze­
czeti sędziego, wyciągnęli w czasie me­

czu z pod kostiumów sportowych... re­
wolwery - prosi się aż, by yo upamięt­
nić w felietonie. 

Będę piśał o sprawach, które mają 
właśnie dla takiego jak ja - „niespor­
towca" - dziwny aspekt. 

„ZUM SIEG!" 

Najpierw więc boks. 
W ubiegłym roku dużo szumu robio­

no wokół osoby jednego ze śląskich bo· 
kserów, któremu zarzucano kollaboracjo· 
nizm. Nie tylko mu zarzucano, 11le repro· 
dukowano nawet zdjęcia z lat okupacji, 
na których widzieliśmy tego imć pana ~ 
koszulce reprezentanta Niemiec! 

Nie wiem, w jaki sposób tę cal, 
aferę wyjaśniono, bo wydawało ·się, że na 
tak oczywiste fakty jakie przytaczan1J -
nie może być żadnych wyjaśnień, w 
każdym bądź razie na ostatnich mistrzo­
stwach Polski w boksie - były vot:<s· 
deutsch zdobył mistrzowską koszulkę i 
chodziły słuchy, że będzie reprezent•1wał 

Polskę na mistrzostwach Europy w Dub· 
linie. 

Zdobył mistrzostwo. chociaż przed 
czterema laty był reprezentantem „rasy 
panów" i choć na mistrzostwach f>1Jlski 
w roku pańskim 1947 dopingowano go 
takimi okrzykami: „Helmuth"! Noch 
eimal von links! Helmuth! zum Sieg! ... " 

I czy tego rodzaju precedens nie wy-
da je się dziwnym bardzo, ale to bardzo 
niezrozumiałym? ... 

ff J. - TO NIB\! NIC? 

. Zarzut ko!laboracjonizmu podniesiony 
fiył również swego czasu przeciwko je­
dnej z łódzkich pływaczek. Opublikowa­
nie w prasie faktu, lt ta młoda panna 
startowała w CT.asach okupacji w repre­
zenacji Hitlerjugend spowodował, iż na· 

4 

wet jej macierzysty klub zawiesił ją do 
czasu wyświetlenia tej sprawy. Wydawa­
ło się, ie wszystko w porządku i że po· 
stawiono nad ową panną kropkę. 

Tymczasem - choć zarzut postawio· 
no jej publicznie - opinja publiczna nie 
dowiedziała się w jaki spo5ób ta pływa­
jąca osoba została przez władze sporto· 
we zrehabilitowana - i przed kilku ty­
godniami znaleźliśmy jej nazwisko w re• 

_ prezentacji Łodzi. 

Ponieważ (też nie wiemy z jakich po­
wodów) imć panna na zawody nie stawiła 
się - została zawieszona. Została zawie­
szona przez władze okręgowe nie za to, 
iż w latach okupacji startowała jako re· 
prezentantka „herrenvolku", tylko za to 
- iż nle stawiła się na zawodach. 

I tej historii również nie możemy zro­
.zumieć, nie możemy nawet zrozumtec, 
wtedy, jeśli tłumaczy nam się, l:i. w la· 
tach okupacji miała_owa mistrzyni 15 czy 
16 lat. My znamy polską miodzie!, która. 
właśnie należy do rówieśników „mistrzy­
ni„ - i ta młodzid nie tyczy sobie chy­
ba zbytniego „równouprawnienia z czfon· 
kinią BOM. Co Innego jest pływa~ w \\O· 

dzie, a co innego pływać w P'JWnych 
określonych warunkach historycznych. 

~E OSMIESZAJłr\Y SI~! 

W tym tygodniu na kortach warszaw• 
sklch odbywały się mię<lzynarodowe za­
wody tenisowe w ramach rozgrywek o 
puchar Pavisa między Anglią i Polską. 

Od szeregu tygodni naczelne władze 

tenisowe zapowiadały, iż w drużynie pol­
skiej startować będą zawodnicy, którzy 
do tej chwili, którzy w ciągu dwu lat od 

zakończenia wojny nie zdąiyll jeszcze 
powróc.it c:'o Polski'. W}'daw1ło ~ię to nie­
co dziwnym, ale niektórzy mówili: „diabli 

wiedzą!... może dlatego tak długo nie 
wracali, iż kazano Im na kortach Anglii 
sławić imię Polski!? ... " 

Tymczasem przy jechali z Anglii do 
Polski tenisiści angielscy, a .tamci „wy· 
znaczeni do reprezentacji" absolutnie wra 
cać nie zamierzają. 

I kropka. I postawiwszy kropkę - py­
tamy: jak się więc stać mogło, że tego 
rodzaju typy są typowane przedwcześnie 
na reprezentantów naszych barw?... Czy 
tylko dlatego, by ewentualnie wygi ać 
mecz - io do drużyny wsadzimy każde­
go kto nam się pod rękę podwinie, nie 
patrząc kto zacz I skąd - byleby dobrze 
grał? ... 

Obecnie obu zawodników, którzy od· 

m6wi11 powrotu do ojczyzny, będzie się 

prawdopodobnie potępiało w czambuł. Ale 
dlaczego do dziś przyznawaliśmy się do 
nich i dlaczego przedwcześnie podawaliś· 

my skład naszej druzyny? ... Czy poło by 
obecnie rumienić się i przed Anglikami 
przed palską opinią sportową? ..• 

TURYSCI. 

Tego rodzaju bistory jek, faktów, róż• 

nego rodzaju przykrych precedensów -
rnożnaby wyciągać długie, długie litanie. 
Możnaby przejrzeć listy wybitniejszych 

polskich sportowców i powiedz'eć: ten w 
czasie okupacji bił się w tej uiemieckiej 
drużynie, ten był takim a takim niemiec· 

kim urzędnikiem, temu zarzuca si~ współ­
pracę z G.estapo, ten klub w ten sposób 
kaperuje zawodników, a tamten klub 
znów takimi metodami wygrywa swe me­
cze... Powtarzam: to byłaby litania. Dłu· 

ga I bardzo brudna. 

I dlatego na jedno tylko jeszcze zwró­
cić chcę uwagę. Na turystów. 

Bo rozumiemy, 1e mllo jest gdy Jl• 
kaś druż:'llla wygra czy nawd czasem 
przeira jakieś spotkanie za granicą. Me 
nie rozumiemy, poco wysyła się za gra• 
nicę dru1yny beznadiiejr.ie słabe, dru­
łyn'lf bez ładnych szans. Czy poło, by 
1t)'dai grube tyaiące złotych. czy !'Dh 
by obok siedmiu zawodników rzy za• 
wodniczek wyjechało - dziesięciu „dzla· 
laczy sportowyelł'. Bo tak się do tej 

1>0fY dzieje. Bo tak się dzieie, że nie po• 
trafią cl działacze przyzwoicie załatwić 
dla zawodników wiz wyjazdowych, nie 
potrąfią zamówić dla druż~ny miejsc w 
samolocie, by ta na czas zdążyła na 
mistrzostwa Europy i w rezultacie druzy· 
na tydzień siedzi w Pradze, ale p<'tr'tfi:i 
„zabrać" się z nimi, potrafi.l im 11sysfa· 
wać i to w składzie częstokroć łlczniej­

seym niż druiyna za W• dników. 

POWlETRZi\I 

Tak! Taki Na·;z powojenn'/ sport .­
fu w dalszym ciągu dZunghl 

Tak samo jak przed wojną kaperuje się 

przekupuje się, terroryzuje, patrzy się 

rrzez palce na ró·inc świń'itwa ! bruJy, 

rehabilituje się odszczepień•ÓI\, bo ci ma­
ją dobre pięści i potrafią zasilić drużyny, 

l:tórl' mają pewnych prote!cto~ów 

I lcto do tej dżum~li napędzi trochę 
świeżego powietrza ... 

Bo w tym powietrzu - niejeden ~ 

przyzwoitych ludzi - udusi się! 

Naprawdę!„. rys. 
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ZBRODNIE FASZYZMU I MILCZENIE 
' KLERU 

cu świętemu. Pielgrzymki nie przybywa­
ją do Rzymu, świętopietrze nie wpływa, 

cóż ma więc począć biedny Pius XI?_ 
żali się i skarży na socjalistów I maso­
nów, którzy nie aają spokojnie wyły· 

V 
nać chrześdjan abisyńskich. Nie, słyszy 
i nie widzi bluźnierstw włQSkich, pia· 
mlących krwią znak Czerwonego Krzy~ 

Za. 
(„Tydzień Robotnika" nr. 3, r 1936.) 

W dniu 30 grudnia eskadra samolo­
tów włoskich wbrew wszelkim prawom 
międzynarodowym zbombardowała am· · 
bulans szwedzkiego Czerwonego Krzy.za 
w miejscowości w pobliżu Dolo. W SzPi· 
talu znajdowali się wyłącznie ranni i le­
karze wraz z sanitarłuszami. W pobliżu 
nie było ani jednego żołnierza abisyńs· 
kiego. Lotnicy włoscy zrzucili na szpital 
przeszło 200. bomb, poczym dobijali ran­
nych kulami z karabinów maszynowych. 

Kapitał ulakawan1 w znaiomościach 

Akt tego niesłychanego barbarzyń· 
stwa nie jest odosobniony ani przypad­
kowy. W dniu 4 stycznia samoloty włos· 
kie zbombardowały szpital amerykańskie· 
go Czerwonego Krzyża pod Dagoben, a 
w pobliżu tej miejscowości lazaret egips· 
kL 

Sledztwo międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża, przeprowadzane dokładnie 

w związku ze zbombardowaniem szpitala 
szwedzkiego, wykazało jasno, iż .nie mo­
~e tu oyć mowy o przypadku, ale że 

atak lotniczy na rannych i lekarzy był 
z góry uplanowany, 

Zbrodnia żołdaków Mussoliniego 
wstrząsnęła caiym światem. Ml>2na ją 
porównać tylko ze storpedowaniem przez 
Niemców w czasie wielkiej wojny pasa­
żerskiego okrętu „Lusitania". Prz}'lśpieszy 
ona niewątpliwie położenie kresu krwa· 
wej grabieży w Abisynii i samemu fa· 
szyzmowl we Włoszech. 

Kiedy cały świat zwraca się przeciw· 
ko Mussoliniemu i piętnuje ' barbarzyń· 
stwa faszystowskie, jedno tylko państwo 
pragnie go ratować. Tym państwem jest 
Watykan. Papież czyni wszelkie starania 
·cetem złagodzenia sankcji przeciwwłos· 
kir.h, gdyż grożą one bankructwem OJ· 

Marszałek senatu apelował d,o panów 
senatorów, by nie obijali progów urzę­
dów z interwencjami na rzecz' takich 
czy innych osób. 

Marszałek ma rację. Pose'ł czy sena­
tor jest przedstawidel~m całej ludności, 
nawet tej, która na niego głosowała, a 
nie przedstawicielem poszczególnych o-

• sób. Bo do czego by to doszło, gdyby 
system interwencji rozpanoszył się. Cata 
ludność podzieliłaby się na dwie kate· 
gorie: oa taki.eh, którz)4 mają znajomego 
posła lub sentora, i na ta.kich którzy 
nie mają tak wysokich znajomości. Pier· 
wszych sprawy byłyby załatwiane, a dru 
dzy nigdyby się nie doczekali załatwienia 

swoich spraw. 
Znajomość z posłami cenr!:aby się, 

jak kia.pita!. Panna, mająca znajomego 
posła lub senatora, ale nie mająca po>;a· 
gu, prędzejbyl znalazła amatora, niż pa· 
sażna panna bez takiej znajomości. 

To samo dotyczy rozwódek. 
Nie sądźcie jednak, że tylko posłowie 

senatorowie interweniują. Nawet królo­
wie zajmują się interwencjami. Bo gqy 
naszemu przyjacielowi Mussoliniemu za­
grożono sankcjami naftowymi, to wnet 
skoczył do włoskiego następcy tronu, ten 
znów do swego szwagra, króla belgijs· 
kiego, a ten "znowu pojechał do króla an· 
gielskiego. Królowi angielskiemu tak 

Biurokralia 
Od pierwszych dn; istnienia państwa 

polskiego istnieje zagadnienie usprawni~­
nia administracji. Patronem naszej adm1· 
aistracji jest - jak to powszechnie wia· 
domo - - Biurokracy. 

TomJ\ cale możnaby napisać o wy· 
czynach biurokracji i jeszczeby wszyst­
kiego nie wv::.zerpano. 

Co pewien ·n~ powvły mmo tf!lnegos 
wyższ• go urzędnika łub całą komisję, 
której powierzono usprawnienie admini­
stracji, czyli zwalczanie biuralistyki i for­
malistyki. 

Wysoki urzędnik lub wysoka komisja 
pracę swą zaczynała od tego, że rozpi· 
sala ankietę do wsz11stkich urzędów. W 
ankiecie było od 50 do 100 pytań, na 
które urzędy musiały ' odpowiadać. Gdy 
nadeszły· odpowiedzi, wysoki urzędnik 

lub wysoka komisja usprawniająca zabic 

rala się do bombardowania urzędów o­
kólnikami. Zwały paplerow nie tylko nie 
zmniejsz;ały sii, lecz ros1~ Sw. Biuro­
kracyt triumfował. Doszło do tego, że w 
jednym tylko mlnisteńwn Skarbu było 

samych okólników persoi;ialno - admini­
stracyjnych 3200. Po przejrzeniu kh u­
stalono, że 3030 okólników jest przesta• 
rzałych. 

Co z nimi zrobiono? 

Prawdopodobnie je spalono, ale je-
stem przekolbny, że przed spaleniem 
przepisano je... na czysto. 

Inaczej biurokracja nie byłaby - biuro· 
kracją. 

Czy można żądać od człowieka, by 
chociażby na godzinę przestał oddychać? 

A biurokratyzm tern jest dla administra­
cji, czem dla człowieka powietrze. 

(„Tydzień Robotnka" nr. 23 r. 1933) 

rzecz przedstawiono: jeśli Włochom nie 
da s~ę nafty, to będą musieli skapitulować 
przed Abisyńczykami I Włochy przegra­
ją wojnę. Przegrana zaś wojna znaciyf 
to samo, co rewolucja. A rewolucja jest 
jak epidemia. Przenosi się z miejsca na 
miejsce. 

Blady strach padł' na międzynarodów­
kę królów i wówczas to Hoare z Lava· 
Iem opracowali swe propozycje podziału 
Abisynii, na których to propozycjach 
Hoare już się przewrócił, a Lawa! -
miejmy nadzieję - takłe się wywróci. 

Senatorom zabronił interweniować 
.marszałek senatu, ale kto_ może zabronić 
królom? 

Moim zdaniem zakaz taki może wy· 
dał tylko Haile Sełasie, ponieważ jest on 
negus negeszti - · król królów. 

(„Tydzień Robotnika" nr. 3, r 1936) 

,Proletariat" nieza· 
rejestrowa.ny 

Jest w Polsce taka miejscowość 

Końskie. W Końskich jest starosta, 

którego władza roztacza się również na 

miejscowość Skarżysko-Kamienna. 

W Skarżysku miała się odbyć swego 
czasu uroczysta akademia ku czci 50-le­

cia śmierci boh'l-terów „Proletariatu". A­
liści w ostatniej chwili akademia zo~tala 

zakazana. Wydelegowany specjalnie 
przodownik policji oświad,czJI Imieniem 
staros!f, że partia „Proletańat" nie zo· 
stała zarejestrowana, jest przeto niele• 
galna I akademia odbyć się nie może. 

W związku z tym przypominamy, że 

czas już najwyższy zli~dować nieza· , 
rejestrowane dotychczas . stowarzyszenie; 

Stronnictwo Patriotyczne z epoki Sejmu 

Czteroletniego, oraz wytoczyć dochod'ze· 
nie p~zeciw Kościuszce o spowodowanie 

zbiegowiska na rynku krakowskim, jak 
również przeciw niejakiemu Adamowi 

Mickiewiczowi o niew)fllelnienie przepi• 

sowych kart meldunko';"Ych. 

(„Tydzień Robotnika" nr. z dnia 16.5.36 r) 

7 



Ili' „ p -

JUJaec~e 

8 

Premier francuski Ramadier po ustąpieniu mini· 
~trów komunlstycznyclt przeprowadził rekonstrukc~ 
gabinetu. Po obecnych zmlanaclt socjaliści posia• 
daj~ w rządzie dwanaście tek mlnisłerlalnych, 

pozostałe partie - trzynaście . 

.")µecJalne obozy w niemieckiej strefie okupacyjnej przepełnione są ucleki· 
nierami ze wszystkich prawie krajów Europy. Co najwainiejsze, ie ludzie 
ci nie chcą wracać do swych krajów macierzystych, a władze amerykaó• 

skie nie bardzo wiedz" co 11ocz'lć z tymi ludźmi bez ojczY.znr., 

Na zdkciu prez. Truman, 
wnioskować, łe jest zadowo 
- Jak na nast~11c~ tt Wiei 



tórego miny moina wy• 
ze swoich niezbyt udany'cfl 
Prezy_denta", poczynań. 

I Pol§ce J 

Elbląg należy . do najładniejszych, a zarazem naj· 
starszych miast na terenach Pomorza Wschodnie­
lfo. Fotografia nasza przedstawia ulicę Królewiecki& 

w Ełbł:uru. 

)(ommkacja kolejowa w Polsce staje się coraz sprawniejsza. Przed kilkom.\ 
'clnłaml zostały wprowaazone na llnH Lódź - Warszawa, motorowe pocłłał'' 
t. zw. Lux· Torpedy, przebywające tę przestrzeń .zamiast 'Jf. ~ '""' 

~ .!:t'X.ó.C!h ~ei. I ifw.~Jestl! Pl.I.nut~~~ 

• 
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Poniiżej drukujemy 19 z kolei odcinek naszego l(o.qkursu 
Przypominamy, ie warunkiem wzięcia udziału w losowaniu 
nagród jest nie tylko trafne · rozwiqzanie, ałe i punktualne na­
desłanie rozwiązania do redakcii. 

Termin nadsyłania rozwiązań Konkursu nr. 19 upływa z 
dn. 7 0zerwca br. Rozwiązania z datą stempla pocztowego póź­
niejszą - nie będą brane w rachubę. 

W rozwiązaniu podać trzeba - przypominamy jeszcze raz 
..:. tytuł ksiąild z której fragment' został zamieszczony, n.a 

- 1wisko autora, oraz własny dokfadny adre5 i runwisko. 

Było kh tedy trzech. 

Najstarsz)4 za wodza obrany, był przemyślny, uparcie w po­
stanowieniu zawzięty, w wykonaniu zamiaru prędki, naukowo, 
z przyrodą zżyty i obeznany. 

Ziemi szmat posiadał a wśród tej ziemi bagna i lasy, leniwy­
. mi rzeczółkami jak siatką porżnięte, od ludzkich dróg dalekie, 
dla ludzkiej chciwości nie łakome. 

Tam, w głębi tych tajni, ukryta jak gniazdo, powstała pewnej 
wiosny chata samotna. Jakiś czas bielał gontowy dach i trzaski 
i czerniały koleiny wozów, co z dala przywiozły materiał, _,po 
roku wszelki ślad osa.dy zasnuła zieleń I mchy. 

Dzikie róźe i wino pokryły ściany, chata się stopiła, wrosła, 

w okalający ją szczelnie las. 

Nazwali ją leśni ludzie swoim wyrajem. 

Rosomak i żóraw zimowali w mieście, na straży leśnego raju 
pozostał Pantera. Wieści zamieniano rzadko. 

Więc gdy w końcu lutego ujrzał Rosomak kopertę z patyko­
watym pismem druha, rzekł tylko: 

Będzie wczesna wiosna, musiały już przybyć skowronki, 
kiedy się Pantera odzywa. 

Otworzyli chciwie list i czytali razem dla pośpiechu, i oczy 
im błyszczały uciechą: 

„Wodzowi i druhowi pozdrowienie leśne. ·Donoszę wam, że 
wczoraj obudził się ze snu nasz domownik Tupcio. Zasnął tak 
gruby, ze ledwie się w bucie zmieścił, a wczoraj wyszedł tak 
szczupły, że cholewa mu była jak korytarz, wgramolił ml się za­
raz na kolana i pokłuł na powitanie,_ fukając, Jeść. Pożarł mnó­
stwo sera i mleka. od razu napęczniał gdy to piszę, gania po 
całym domu, czyniąc nocną policję na myszy. Ma się tedy ku 
wiosqie. Ale Kuba twierdzi znowu inaczej. 

l(uba w październiku nobil na piecu gniazdo. Zaciągnął tam 
parę ścierek moje ciepłe rękawice, czepek Drozdowej, duio waty 
z gościnnej kołdry, na wierzch przywlókł parę gałęzi z oleandrów 
a gdy szopa była pod sufit wsunął się do środka, wejście za­
sunął i chrapnął. Onegdaj też wyjrzał. Temu sen służy. Szubę 
ma popielatą. lśniącą kitę, jak strusi pióropusz, na uszach pędzle 
zawadiackie. Wylazł przeci~gnął się, chlapnął wody, zagryzł orze­
chem i wyskoczył do ogrodu. Mało wiele bawił, wrócił zły szu­
bę zmoczył, nogi obloci1, pączki wypluł. 

Kuropatw trzy pary mam na górce, znalazłem w sidłach chło­
paczych rla śniegu, i te mnie co rano pytają, ile jeszcze niewoli. 

Rajcują o tym wróble, zmówiny już między nimi, jak w za­
pust. Te _już się klną że wiosna juł. 

Pszczoły) - jak l(ubal Zastukałem do jednych, pytam: ·mat• 
ko czy wiosna? 

Zaburczały sennie - cyt-cyt-matka śpi. 
I ~omu wierzyć, i jak tu wytrzymać! 

Nie wiosna to i nie zima 'jędza. Nie pochód to hetmański raju, 
ale już przeiłnie wici rozesłane - sposobić się czas . 

. Więc się kto gorętszy sposobi. Leszczyna kutasiki jeszcze· 
karminowe od chłodu otula, ale kotki jo! puściła na wicher, w 
wodach lodowatych na dnie widać pęczniejące kaczeńce, pod 
liśćmi w gaju można wyszukać zawilce. Wszystko gotowe cze­
ka, i gdy ucho do, źiemi przyłoży słyc!tać, źe coś grać zaczyna, 
aż człowiek dorozumieć się nie może: ziemia-li gra czy jego 
własna krew - jednot żyć żyć, źyćl 

Gdy wszystko w jeden głos tak krzyknie zawołam do was: 
bywajcie! 

Tymczasem sposobie chodaki, konopace czółno, kosze i wię• 
cierze narządzam - i i:zekam, ddąc z ochoty''. 

Tyle było listu. Rosomak go jeszcze raz przejrzaL 

- Dźdiownice nie ruszyly - rzekł- Jędza jeszcze wróci, 

Westchn1:li oba. Tęsknica skręciła im serca, i żóraw dodał: 

- Zaleciafo barwą, wonią,- smakiem, muzyką, popatrzmy, 
wichru się napijmy! 

Mijali łany orne i siewne, ludzkie osady, rostaje, łąki od ka• 
czeńców złote i kierowali . się wciąż ku borom. 

Szlak się czynił coraz niewyraźniejszy, a bory z wąskiej smu• 
gl stawały się ciemną ścianą. Aź, jak przednie straże, zabiegły 

droflę stare sosny n.a wzgórku, a za nimi szeroką ławą, bez 
kl'esu stanął zwarty wał chojarów, podszytych jałowcem i wrzo­
sem. Powi'łał ich poszum cichy i uroczysty, jakby modlitewny, 
a niosący kadzidlane wonie żywicy, i w jechali w Bozychram 
boru. Wszyscy odkryli głowy, spojrzeli w górę, poruszyły się 

wargi odzewem dusznym owego powitania. Nikt się nie odez­
wał, słuchali cali w sobie skupieni. 

Prowadziła klacz. Bez namysłu wybierała jakieś szczeliny 
wśród drzew, ledwie widoczny ślad, nie wahała się na zawrotach, 
na wąskich przesmykach wśród mokradeł, odnajdywała jakie§ 
kładki na zdradnych oparach, kluczyła, tak, pewna swej palTilęcł. 
że, tak sobie stępa idąc, odgryzała to kiść szuwaru, to gałązkę 
brzozową, to łozowe kocanki I gryzła dla zabawy. 

Grunt się obniżał. Jechali przez grobelki, klecone przed wie­
kami bierwion dębowych kędy może kiedyś szly szwedzkie lub 
kozackie wojska, obrzehli szmaty torfowisk, wycierali ślad 
wśród łóz sąznistych, ginęli w chaszczach trzcin i sitowia, 
słońce mieli w oczy i plecy, na lewo I prawo, a wreszcie szlak 
był już f11ktl ich własny, tyle mac?y, co ścieżka przez łosia 

wydeptana. 

At z gęstwiny błysnęła woda, ruczaj, w długi bród ro1lany, 
ginący dalej w łozach, graniczny ruczaj ich leśnego królestwa! 

Nagrodzeni w konkursie nr 5'6 
t. Szko~a Stanisław, zam. Opoczno, 

Janosa 30. 
• 

. 2. Trojan Zdzisław, Skarżysko-1\a· 

mienn» ul. Multanka 12. 

10 

3. Widerkiewjcz lrena, zam. Ló~ź, ul 

Kadłubka 15. · 

Owie pierwsze na.grody zostały wy­

słane pocztą. Prosimy o potwierdzenie 

I 

odbioru. Tow, Widerkiewlcz proszona 

jest o zgłoszenie się w Redakcji. 

Fragment wybrany był z powieści 

Janusza Meissnera pt. „L - jak Lucy". 
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c
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M
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w
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e
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m
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Pawełek 
-

jak 
zaw

sze, 
kiedy 

Rafał 
albo 

M
annow

ski 
ryczen 

-
stał 

zdziw
iony, 

kręcąc 
irłową. 

ż
a
d
e
n
 

z 
nas 

nie 
wiedział, 

kiedy 
P
a
w
e
ł
e
k
 

żartuje, 
a 

kiedy 
m

ów
i 

po• 
ważnie. 

Wiedzieliśmy 
jednak 

w
szyscy 

jednakow
o 

dobrze, 
że 

„ry
k

" 
podcho· 

r
ą
ż
e
g
o 

nie 
jest 

h
d
n
ą
 
złą 

wróżbą. 
K
a
ż
d
e
 
głupie. 

zachow
apie 

się 
P
a
w
e
ł
k
a
 

przynosiło 
w

 
następstwie 

w
s
p
a
n
i
a
ł
ą
 
w
y
ż
e
r
k
ę
.
 

T
ym

 
razem

 
jednak 

spotkało 

nas 
rozczarow

anie, 
bo 

P
a
w
e
ł
e
k
,
 

zaw
iesiw

szy 
klatkę 

na 
1ralęzi 

w
ielkiego 

dębu, 
oświadczył 

w
szem

 
w

obec 
I 
k
a
ż
d
e
m
u
 

ze 
strzelców

 
z 

osobna, 
ie

 
„króliki 

pochodzą 
z 

jakiegoś 
doświadczalnego 

zakładu 
psychlatrycznea-o 

I, 
że 

jeśli 
ktoś 

o
d
w
a
ż
y
 

się 
d
o
t
k
n
ą
ć
 
choclał 

jednego 
zw

ierzaka, 
zachoruje 

na 
śmiertelną 

chorobę 
w
e
n
e
r
y
c
z
n
ą
"
.
 

, 
Wiedzieliśmy, 

łe 
Iże, 

ale 
któł 

ośmielił 
by 

się 
zadrzeć 

z 
nim

 ••• jl 
Miał 

p
rzeciei spory 

zapas 
m

achorki 
grodzieńskiej

·-
B

órr 
jeden I 

Pawełek 
drugi 

w
iedzieli 

irdzie 
u

k
ry

tej 
I 

co 
dzień 

rano 
c
z
ę
s
t
o
w
a
ł
 
nią 

k
a
ż
d
e
g
o
 

z 
nas, 

fasując 
na 

g
ł
o
w
ę
 
pełną 

g
a
r
ś
ć
 ••• 

K
iedy 

przyszło 
dzisiejszej nocy 

zwijać 
obóz, 

Pawełek 
znikł 

nam
 

z 
oczu, 

a 
żaden 

z 
nas 

nie 
miał 

czasu 
pomyśleć 

o 
królikach 

I 
dopiero 

teraz 
-

dzięki 
przypadkow

i 
mieliśmy 

dowiedzieć 
się, 

że 
to 

one 
właśnie 

były 
po• 

w
odem

 
jeg

o
 
złego 

hum
oru, 

przejawiającego 
się 

w
 

zabójczych 
spojrze• 

niach 
I... 

zaw
ieszeniu 

rozdział~ 
m

achorki 
grodzieńskiej. 

Pawełek, 
który 

przez 
całą 

drogę 
nie 

z
m
r
u
ż
y
ł
 

ani 
na 

sekumlę 
oka I 

nie 
ruszał 

się 
z 

m
iejsca, 

teraz 
-

kiedy 
M

alinow
ski 

poszedł 
z 

k
o
ń
m
i
 

do 
w

ody 
a 

ja 
udałem 

się 
z 

Rafałem 
do 

dw
u 

pozostałych 
w

ozów
 

-
zdecydował 

się 
zejść 

na 
ląd. 

N
im

 
zdążyliśmy 

z 
naszym

i 
strzelcam

i 
zamienić 

kilka 
zdań, 

rozległ 
się 

straszny 
w

rzask. 
T

o 
P
a
w
e
ł
e
k
 
darł 

się 
w

 
nlebogłosy: 

-
N

ieeee! 
K

araw
aniarzu 

jeden! 
P

o 
m

oim
 

trupie! 
-

odpychając 
od 

w
ozu, 

p
o
b
o
ż
n
i
e
 
bijącego 

się 
w

 
piersi, 

Cziijkę. 

-
W

idzicie 
go, 

odstępcę 
od 

w
y:znania 

chrześcijańskiego! 
D

o 
społecznej 

własności 
rękę 

złodziejską 
wyciąga 

-
wrzeszczał, 

rozkładając 
na 

w
ozie 

koc, 
jaki 

podczas 
naszej 

pierw
szej 

kw
atery 

„zapomniał'' 
oddać 

g
o
ś
c
i
n
n
y
m
 

gospodarzom
. 

-
Uważaj! 

M
ó
w
i
ę
 

cl, 
uważaj 

bo 
możesz 

w
 

ten 
sposób 

łztwo 
nóżki 

wyciągać, 
parasolu, 

dziedzicznie 
obciążony 

siódm
ym

 
p

rzy
· 

kazaniem
 .•. I 

' 
K

iedy 
doszedłem 

z 
Rafałem 

do 
naszego 

w
ozu 

-
C

zajka 
zaklinał 

się 

właśnie 
przed 

Pawełkiem, 
ź"e 

nie 
wiedział, 

co 
znajduje 

się 
w

 
w

orku 
-

który 
przez 

całą 
drogę 

służył 
naszem

u 
bohaterskiem

u 
hodow

cy 
królików

 
za 

oparcie, a 
teraz 

został 
ukryty 

pod 
kocem

 
-

I bardzo 
żałował, 

że 
ż
 
ciekawości 

odwiązał 
sznurek. 

Pawełek 
tym

czasem
, 

bojąc 
się 

zapew
ne 

spojrzeć 
Rafałowi 

w
 

oczy, 
zwrócił 

się 
do 

m
nie: 

-
Jak

 
w

ariat 
zbierałem 

po 
nocy 

ż
y
w
n
o
ś
ć
 

-
mówił 

z
ł
a
m
a
n
y
m
 

gło· 
sem

 
-

szw
aby 

pruły 
po 

brzegu 
na 

całego . . • 
po 

flaszki 
musiałem 

aż 

na 
drze"' a 

włazić . . • 
Z
g
u
b
i
ł
e
m
 

z 
teg

o
 

w
szystkiego 

jedną 
szynk~ 

I 
100 

„egipskich" • . . 
I 

nie 
zdążyłem 

trch
 

sam
iczek ••• 

Zacząłem si~ poważnie obawiać, 
ie

 lada chw
ila 

Pawełek m
o

te w
y

b
u

ch
n

,t 

p
ł
a
c
z
e
m
.
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-
N

ie 
z
d
ą
ł
y
ł
e
m
 

tych 
sam

iczek 
zabra"l 

a 
tu

taj taka 
choi ••• 

Rafał 
niespodziew

anie 
w
y
b
u
c
h
n
ą
ł
 
g
ł
o
ś
n
y
m
 
śmiechem, 

a 
kiedy 

podcho· 
rąży 

w
 

takich 
m

om
entach 
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z dziejów 
Przy badaniu dziejów i teorii socjaliz­

mu na tle kapitalizmu współczesnego na­
leży wz.iąć pod uwagę nie tylko te ruchy 
społeczne, które stawaly się historią wal­
ki proletariatu o swoje prawa, ale rów­
nież i te rewolucje społecz.no-pol!ityczne, 

które - jak wielka rewolucja francuska 
- uderzając w feo<lalizm, przynosiły wal­
kę o prawa człowieka, niosły wyzwole­
nie rzeszom uciskanych i dzięki temu 
!tanowily tworzywo dla przyszłej rewo­
~ucjd społecznej, przybliżały tę rewolucję 

i budziły ruchy proletariatu w sensie 
emancypacyjnych jego dąże_ń, jako klasy 
spolec-znej. Będą to procesy przygoto­
wujące współczesny ruch spo~ny, wal­
czący o zrealiwwanie ustroju so:jali­

. stycznego. 

Stojąc na stanowisku założeń, ie pud 
łożem procesów społecznych jest pcd­
łoże ekonomiczne, że z kapitalizmu zro­
dził się - jako przeciiwdviałanie społecz­

no-klasowe - socjalizm1 
należy 1 .'.'i li!-=· 

że pierwej zrodziły · się rucny sp:>łel zne, 
niż-idee socjalistyczne, że· zaistnienie pro­
cesów zwalczania klasowego poprzedziło 

sprecyzowanie teorii socjalizmu. 
~uchy społeczne, sięgające mn"ej wię­

c-ej polowy ubiegłego wieku Rre stanowią 
jesżcze ruchu społecznego w~ współczes­
nym znaczeniu, aie skłajają się na to, co 
można był-oby nazwać t1istotią począ:ków 

tego ruchu. We wszystkich kraja~h o 
ustroju · kapitaliistycznym przebieg po:.:ząt­

kowych ruchów społecznych ma uderza­
jące podobieństwo. , Wspóln:1 ~eh ce:.:hą 
jest fakt, ie ruch masowy tarr:, gdzie 
jest jasno określony cel świadomie dzia­

łającej ·grupy społecznej, nie iest ieszcie 
ruchem proletariatu, natomiast tam, gd_zie 
jest ruchem proletariatu, nie jest on je­
szcze jasno określony i świa·Jomy ce1ów 
swego działania. Znaczy to, ie w ruchach 

nacechowanych świa4omością izJałania 
obok proletariatu di . .ialają inne warstwy 

spoleczne, k1óre tym ruchom nadają za­

barwienie mieszczańskie; jednocześnie w 
tym okresie z jednej strony ;c,v~otnym w 

procesach ekooomiczno-spolezznyr.h, z 
drugiej zaś strony przejśr:!owym ...:... pro­
letariat występując samodzielnie, zdra­
dza niedojrzalość do walki i brak świado­
mości swoich zamierzeń; działa raczej 
instynktownie w podświadomy'll przeriw­
stawieniu się uciskowi i ujarzmian!u go 
przez kapitalizm. Podobie(1stwo to jest 

wyraze'll działania jednakowych przy-
czyn, a mianowicie kapitalizn', wybucha­
jąc z przeogromną silą, rozbija z jednej 

strony stary porządek rzeczy ustroju 
ekonomiczno-społeczno-polity o.:zneg-o, z 
drugiej zaś strony przydeptuje i US11uje 
zgrueść narastające masy ludzi pracy, 

I teorii 
(ciąg dalszy - lłl) 

które reagują na to -ru~howyrn, instynk­
townym przeciwdziałaniem. 

W rewolucji lipcowej we Farn~ji w 
1830 r. i w późniejszym ruchu w Niem­
CZE-C'h w 1848 r. toczy się przede wszyst­
kim walka mieszczaństwa z władzą feo­
dalną. W walce tej burżuazja posługuje 

się chętnie masami robotniczymi, jako 
sorzymierzeńcami. Wydobyla - jak mó· 
wiono - proletariat niby diabła z pudla 
i nakazała mu znikać, gdy osiągrięła przy 
jego pomocy swoje cele. W 18:30 r. fab­
rykanci zamknęli swoje fabryki, posyłając 

robotników na baryk;idy do walki ulicz­
nej. W dwa lata później ci sami przemy­
słowcy, tworząc gward!ę ·narc.dową, 

strzelali do tych samych robctników, po­
nieważ robotnicy ci cłicieli urządzić re­
wolucję, nie prosząc tamtych o łaskawe 

na to pozwolenie. 
Mniej wyrazisty chara:der mieszczań­

sk·i wykazuje rewolucja w 1831 r. w An­
g)i[ i rewolucja lutowa we Francji w 
1848 r. Mieszczaństwo jest tu howiem u 
władzy, przeciwko której zrywa się re­
wolucja. Nie są to bynajmniej ruchy pro­
letariatu, który jednak ściele już swoje 
trupy na wszystkich baryk:ldach od 178~ 
do 1848. 

W pierwszych ruchach, gdzie prole­
tariat walczy w sprawie wla:>nej i w 
obronie własnych interes.Jw .~lyszy l!ię 

głucho tylko jakieś dźwięJri dofywcze i 
n!ookreślone. Czasu dub u;iłynie, zanim 
te dźwięki przeobrażą się w okrzyJd, a 
te z ko!ei przybiorą formę jasnych okreś­
lonych żądań i skrystałirowanych p!:>gra­
mów. Pierwsze ruchy proiclarlatu, to we 
dług słów Carlyle'a - drgnienia te} ma· 
sy nieszczęsnej, glęboko ukrytej pod po­
wderzchnią zycia, która . potrafiłaby :za­
trząść ziemią, gdyby chcia!a się skarżyć .. 
Ruchy te przejawiają się w po(!zątka::h 

burzeniem i plądrowaniem fabryk: O 
c-zęstości tych wypadków świadczy fakt 
wprowadzenia w 1812 r. kary śmierci dla 
tych, którzy dopuszczaii si? podobnych 
czynów. 

Do wystąpień tego rodz.aju za!kzyt 
należy rozruchy tkackie w Niemczec'1 w 
1840 r., oraz rozruchy drukarzy w 1848, 
spalenie fabryk w Uster w Szwajcaii i 
bunt tkac-zy jedwabiu w Lyonie w ~831. 

Ten ostatni ruch wyróżnia się od innych 
podohnych ruchów tym, że wy~unął jako 

socjalizmu 
naczelne bo jo we has Io motto cale<zo ra• 
chu proletariatu: „żyć pracując, albo 
umierać, walcząc". Wypowiada ono ne­
gaiywt11ą i pozytywną zasadę ety•ki na• 
wskroś proletariacko-socjalistycznej: ne• 
gatywną - że nikt, kto nie pra~uje, nie 
ma prawą do życia, pozytywną - :ie 
każdy, kto pracuje, powinjen mieć mot­
ność żyda. Pierwszą formą ruchu pro• 
letariatu są zatym walki przeciw zeV:• 
nętrznie dostrzegalnym przedmiotom, któ• 
re były niejako wcieleniem wroga-kap!• 
talisty. Niszczono maszyny, fabryki, ni· 
sz<:zono mieszkania przedsiębiorców; 

gdyż były one w oczach tłumu l'łaro"ll.'• 

nią przedstawicieli ucisku. 
Następnym etapem ewolucyjny.rą ru.; 

·chu proletariackiego jest podjęcie "łalk 
z podstawami prawnymi kapita:lz:nu. 
Ruch ten zmierza do swobodnego współ­
zawodnictwa w produkcji do zdobycia wo!• 
ności umów o najem praC'y itp. Cecl ·y te 
przej~1wiają się w niemieckim ru:!hu- ro­
botniczym w 1848 r, przy całym miesz­
czańskim charakterze samej rewolucji, 
wyraża się on w rozruchach robotnjków, 
których najogólniejszym programowym 
dowodem są uC-hwały kongrzsu roh'ltni­
czego w Berlinie, zapadłe w okresie od 
23 sierpnia do 8 września 1848. Wśród 
uchwal tych znajduje się postulat 10-o 
godzinnego dnia pracy oraz domaganie 
się zniesienia pracy dzieci. 

Do początków wspólcze~raego ruchu 

spolec~nego należy z~.kzy:: . r&w:We~ 
pierwsze niepewne us1lowama, 1aJde 
podejmuje proletariat celem. wyiwo:ze­
nia tych form organiz1:ji, kt1•1' mraly 
odegrać w jego późni<'is1ej walce eJJan­
cypacy jnej rozstrzygają-::ą rolę. Były_ to 
pierwsze, w zawiązkac11 stVych chybione, 
organizacje zawodowe i. koo_per~0tywne, 
t. zw. „ogólne związki roaotrm·-ze · Do 
nich należy angielski związer( „Grand-na­

tional", powstały pod wpływe~ o;:~ai, 
oraz zalofony o jedno µokoleme po_zme, 
przez Schweilzera ni:m!e:k'. „Zw:ązek 
zawodowy" itp. . Zw•<1zk1 te prz!im~ją 
mieszczańską formę tajnycn zw:ązkow 

- I k" h Po kilku la-w rodzaju wolno-mu aril ,c. . . 
fach istnienia zamieraj:i, nie os1ąga111c 

swolcfr zamierzeń." 
c. d. n. 

I<. z~ 
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Nasz telieton 

Przez prrzmat melodii 
Przychodzę tu po wielogodz;nnej pra­

cy w biurze, aby wieczorami uprzyjemnić 
czas ludziom którzy nie są zmęczeni. 

Gram. Dostaję za to kolację i „pensję". 

C7.lłsami dostaję więcej. Od nich. Od 
tych, którzy mają mało w życiu moc­
nych wrażeń i szukają iC'b tu. Tu to zna­
czy w „lokalu". Przy stoliku o który to­
czą walkę z kelnerem lub gospoda-Fzem. 
Na miejscu o bardzo ograniczonej prze­
strzeni. Tu jest to magkzne miejsce 

;gdzie zdehumorowani i a.p.atyt'z.ni, smutni 
i zniechęceni odzyskują radość żyeia. 

Patrzę na to zbi0row;sko ludzkie od 
szeregu miesięcy. Znam .ten iłum. Wiem 
o nim wszystko. Wiem niemal wszystko 
o każdym z tych, którzy od szeregu mie· 
s.ięC<y wieczór w wieczór zostawiają tu 
swoje zdrowie czas i pieni<ldze. 

_Tu nauczyłem się psychologii nie stu· 
di~~jąc w ogóle tej gałęzi wiedzy. Mógł­
bym napisać pracę naukową dla doktory­
zującego się studenta. Niedostrzegainy za 
zasłoną melodii moich $kr z.ypieo obser­
wuję bezcze1'Ftle i bezkarnie. A na ust.ach 
mam błogi uśmiech ~adowolen:a z ra· 

_ doścl jaką im sprawiam. Uśmiech dla 
nich. Lagodny, zachęcający . . . Mam dla 
nich całą galerię uśmiechów w 1 ależności 

od melodii i taktu. Czasami przymykam 
oczy marzycielsko i namiętnie zagryzam 
wargi. Spoglądam przy tern na kobiety, 
ktocym się wydaje, że „działają". Mimo­
woli śmiać mi się chce z ich partnerów, 
którzy gniotąc je w tańcu nie widzą spoj· 
rzeń przez mglę kierowanych w moją 

stronę. 

W przerwach między melodiami prze ·· 
glądam z zajęciem nuty i słucham roz­
mów, zwierzeń, przekleństw, wyrzekań 

na złe czasy i niesmaczną wódkę, na z1e 
przyrumienioną pieczeń i skwarkę w '!laś­

le. Patrzę na kelnerów, którzy nies~ru­

dzenie przesuwają się między stolikami 
podając jadłospisy, nakrycia, potrawy, za­
kąski, wódki. Obserwuję proces nasyta­
nia głodu rzeczywistego i wyimaginowa­
nego polegającego na nieuświadomionym 
apetycie na coś co określa się terminem: 

„zjadłbym coś, ale nie mam na nk ó!pe· 
tytu". 

Dyrektorzy z przypadku, radcy z p.·1.y­
rriusu, żony z zawodu, kokoty z wykszfał· 
cenia i odwrotnie - siedzą tu g-odzinami 
i dyskutują n.ad poprawieJ]iem świata; 

nad zyskami i zarobkami, n.ad robotni · 
kiem i chłopem nad parcelacją i nacjona­
lizacją, nauką, sztuką, kobietą jako takt 
i jako inną itp. itd. Do pewnego momen­
tu eklkwencja wzrasta z ilością wypite­
go alkoholu. Znika nieśmiałość i nuda, 
zmęczenie i apatia. Zycie nabiera !rnbru 
czerwonego wina. Gzerwiooieją twarze 
i oczy. A kiedy podnoszę skrzypc~ do ra· 
mienia i daję znak orkiestrze, kiedy pierw­
sze tony melodii uderzą im w uszy -
przerywają dyskusję, wstają, nabierają z 
trudem równowagi, zapinają guziki, kła­
niają się kobietom odzianym w kolorowe 
szmatkd i wypływają na skrawek parkie­
tu gdzie bezsensownie kręcą się dookoła 
i depczą sobie po nogach. Niektórzy są 

zbyt śmiali. Ich odwaga wypływa z przy­
wileju posiadania-pieniędzy. Płacą kolację 
kobietom, kfóre za to muszą spełniać '1 h 
Zf!Chcianki. Zachcianki impotentów. Dam­
skie nogi wciśnięte w modne i ni ewy· 
godne pantofle szukają wyjścia i ucieez­
ki przed depcącymi je męskimi stopami 
nie mającymi pojęcia o tańcu. Patrzę na 
te pary nóg a potem ria twarze, które 
są blisko siebie. Kobiei:-a twarz oodowo­
lona na nióy i · męska naprawdę. Otom 
zuch - wypisano na niej. 

Cz.asami robię sobie przyjemaosc 
i przedłużam jej mękę a jemu zadowo­
lenie przechodząc z jednej melodii w dru­
gą. Zmienia się takt, zmieniają kroki i no­
gi znów nie mogą. znałeźc wspólnej plat­
formy porozumienia. Ale mężczyzna jest 
zawsze zadowolony i często nabiera tak 
wielkiej fantazji, że z~rnawia u mnie spe­
c ja!ny taniec. I płaci-. 

Widzę tu wiele. Przeżyłem tu niejed­
ne oświadczyny i niejedną odprawę, wi­
działem wiele skandali małżeńskich, sły­

szałem płacze tłumione i jawne, byłem 

świadkiem pożegnań „na wieki" i dą,sów, 

Powszechna Spółdzielnla Spozywców 
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W ŁODZI 
ZAWIADAMIA: ż,e posiada na · składzie: 

DLA PRACOWNI KAPELUSZNICZYCH 
KAPELUSZE M~SI(IE, KAPLINY 
PLOTNO INTROLIGATORSKIE „KALIKO" DLA WAHSZTA­
TOW INTROLIGATORSKICH. PLOTNO OPATRUNKOWE 
DLA SKLADóW SANITARNYCH 

PROBY DO OBEJRZENIA. 
Zamówienia przyjmuje: DZIA~ WLOKIENNICZT 
LODZ; UL. PIOTRKOWSI(A 31, l-sze piętro 

Te1efon 221-70. 

I 

zawierania dozgonnych przy jaźni i likwi· 
dowanie niemoraJnyc-h stosunków. 

Ja . jestem dla tego zbiorowiska ludz­
kiego skrzypkiem. Mniej. Jestem ir.stru-

1 

mentem rozrywkowym, jednym z rekwi· 
zytów tego lokalu. Ja gram, a oni tań<'·Hł· 

A kim oni są dla mnie? 

ZO·TA. 

Piórem i piórkiem 

Dwaj „zawiani" w „zoologu" 
Mocno się dziwili: 
„Popatrz, Feluś - to ciekawe. 
Za co go „wsatizili" •.• 

I 
Po grabieży statku. _,,, , 
Piratom zrzedla mina - -
Bo w skrzyniach-miast skarbów. 
Jest z UNRR-y konina . • • -

Przysłowia są mądrością, 
Prawda ich wciąż słynie, 
Bo nie warto 'rzuca(' 
„Perły" między - świnie! ••• 



Stviat, ·ludzie, -0byczaje 

krainie Skanderbeg 
Czytałem gdzieś taką historyjkę: 

„Pewnego dnia postanowił Pan Bóg, 
po raz pierwszy pd stworzenia świata, 
zstąpić na ziemię,~ by zobaczyć, jak też 
tam teraz wygląda. Ale zaraz na wstę­
pie zauważył, że tyle się zmieniło, ii nie 
mógł się w dziele swym rozeznać bez 
przewodnika. Zwiedził przy jego pomocy 
wiele krain i ludów, aż wreszcie przybył 
do Albanii. I jak tylko vrzestąpił jej gra· 
nice uradował się w sercu swoim. I za· 
raz 'odprawił przewodnika: mówiąc: „Idź 
synu, w tym oto kraju d~ ~obie j~i 
sam radę, bo jak widzę, me się tu me 
zmieniło od czasu stworzenia" ... 

Anegdota - jak anegdota, ale w każ­
dym razie nie był entuzjastą albań­
skiego postępu ten, co ją wymyślił. 

Nazywają A~.Janię „krainą orłów" ze 
względu na jej niedostępny górskl teren, 
a niekiedy - „krainą Skanderbega", na 
cześć największego bohatera narodowego 
Albanii, który źył przed 500 laty. 

Dzisiejsze niepodległe państwo albań· 

skie, kraik o jednym milionie mieszkań· 
ców, historią swą sięga w zamierzchłe 

c11asy starożytnoścL Obecni jego miesz­
kańcy, AlbańczY,Cy, zwani także Skipeta· 
rami, (mieszkańcy gór), łub z turecka -
Arnautami, są potomkami storoźytnych 

Ilirów, zmieszanych z dawnymi Trakami, 
a później - z Czarnogórcami, Serbami 
i Grekami. W ciągu wieków ulegała Al­
bania podbojom ze strony Rzpan, Wi· 
zygotów, Bizantyjczyków, Serbów, We­
necjan, Bułgarów, a wreszcie Turków, 
którzy dopiero po 100 latach ciężkich 
i uporcz~ych walk, na długo uczynili z 
Albanii swoją prowincję. Lecz nim do· 
szło do tego, przeżył mały kraik krótko· 
trwały okres swej bohaterskiej epopei, 
która się wiąże z imieniem Skanderbega. 

JERZY KASTRIOTA 

Skanderbeg, a właściwie - Jerzy 
Kastriota, żył w latach 1403-1468, Jako 
syn drobnego albańskiego księcia (mat­
ka była Słowianką), do.stał się w młodvm 
wieku jako zakładnik do Konstantynopo· 
la. Turcy wychowali go w wierze muzuł· 
mańskiej, nazywając go „Skander", albo 
„Iskenderbeg", co znaczy „książę ·Ale· 
ksander". Młody człowfok tak się wyróż­
niał zdolnościami, ~e powierzano mu róż­
ne odpowiedzialne stanowiska państwo· 

we. Lecz kiedy w r. 1443 Węgrzy pod 
wodzą naszego Warneticzyka zaczęli na­
pierać na Turków. Skanderbeg uciekł do 
ojczyzny, stał się znÓ\\' chrr„~djaninem 

i podniósł w Albanii powstanie przeciwko 
Turkom. Przez 18 lat walczył zwycięsko. 
Sam suJtan Murad li (zwycięzca z pod 
Warny!), daremnie wojował z nim i oble­
gał go w górskiej twierdzy Kroja. Pomi­
mo 100 ty,ięcznej armii, musiał ustąpłć, 

a w pokoju, zawartym w 1461 roku, 
Skanderbeg uznany został niezawisłym 

władcą Albanii.I Sława jego imienia sze-
. roko rozesz.ła się po świecie. Wkrótce po · 

jego śmierci skończyła się i ' niepodległość 
Albanii. Część mieszkańców wywędrowa­

ła wtedy w inne kraje, większość pozos­
tałych przyjęła z czasem islam, który w 
90 procentach wy·znaje po "dziś. Obecna 
niepodległość Albanii datuje się dopiero 
od 1912 roku. 

ZEMSTA RODOWA 

Nie dziwmy się więc zacofaniu tego 
kraju. W górzystym wnętrzu Albanii na· 
wet panowanie Turków było pozorne. Al­
bańczycy dziełili się na rody, z których 
kddy stanowił jakby osobną republikę, 
pod zarządem rady starszych (Kawent). 
Niestety, dziki pierwotny obyczaj, zwany 
,,zemstą rodową", przez wieki tjniszczyl 
ten kraj, powodując nieustanny rozlew 
krwi. Liczba zabójstw z przyczyny „zem­
sty rodowej" sięgafa w Albanii 42 pro­
cent wszystkkłi zgonów! 

Dopiero od niedawna, dzięki lepiej, na 
europejski sposób zorganizowanym rzą­

dom, stosunki· te uległy poprawie. Sądow­
nictwo, zapewniające wszystkim bez­
stronny wymiar sprawiedliwości; położy­
ło kres tym okropnościom. 

KRAJ BEZ KOLEI 

Albania jest dotąd jedynym krajem w 
~uropie, kfóry prawie nie posiada kolei, 
Bo trudno kolejami nazwać 65 km wąsko­
torówki, zbudowanej przez Niemców w 
ciągu ostatniej wojny. Drogi kołowe też 

są w stanie opłaknym, Trudny jest dostęp 
do Albanii i od strony morza. Wybrzeże 
częściowo płaskie, zamulone, częściowo 

skaliste i urwiste, czyJll z portów albań­
skich raczej niezabezpieczone redy, nie 
zachęcaj1ce do żeglugi. Z wy ją,tkiem Ti­
rany, która za panowania krOla ,Zoga za­
budowała się nieco na sposób europejski, 
inne miasta trudno nawet nazwać miasta· 
mi. Są to wielkie wsie, którym zgoła 

orientalny charakter nadaj'l liczne mina· 

rety ł bazary, urządzone na spos61t 
wschodni. 

OSŁY I SAMOCHODY 

Panowane króla Ahmeda Zogu I wy• 
warło pewien wpływ na bogatsze sfery 
kupieckie i mieszczaństwo. Zeuropeizo­
wały się stroje, kobietom zakazano mu­
zułma1'iskiego zwyczaju zasłaniania twa· 
rzy, w związku z czym pojawiła się wod­
na ondulacja, puder i pomadka do ust. ma 
usprawnienia komunikacji, z braku kolei 
przy jął się samochód, który, spotykamy 
dość często na ulicach Tirany, obok -tra­
dycyjnych zaprzęgów w osły i muły. Zro­
biono również coś niecoś w kierunku 
szkolnictwa i wychowania młodzieży. No• 
winki te nie dotarły jeszcze do gniazd 
wysokogórskich, gdzie nadal żyje się po 
staremu, zabijając się i grabiąc odwiecz­
nym zwyczajem. Cywilizacja nowoczesna 
liznęła Albanię tylko po wierzchu, kultu· 
ra ma tam wciąż wygląd mocno operet­
kowy. 

Jednego tylko w Albanii nie brakuje: 
melonów i arbuzów! Chłopi zwożą je tam 
w nieprawdovadobnych ilościach i sprze­
dają dosłownie za grosze. 

Amatorzy melonów, jedźcie do kraju 
Skanderbegal Nie zapomnijcie tylko za­
brać z sobą beczki flitu, oraz skrzyni 
trociczek i proszku perskiego! Bo jak się 
skarżą rzadcy turyści, Albania ponad 
wszystko obfituje w moskity, zależnie od 
terenu, i w pluskwy - od terenu nic· 
zależnie! v 

K. zrnw 
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RABAN KA 
z Lufą I Tasakiem w Zoo 

Ile razy ludzie mi 
dokuczą, idę do 
Ogrodu Zoolo· 
gicznego. WiOOk 
prawdziwych 

małp dobrze ml robi na nerwy, a milczą­
ce rozmowy z czarającą dwudziestolatką 

- słoniczką Magdą mejednokrotnie już 

pogodziły mnie z życiem. Stare powie· 
dzenie, że „mąlpy tym się różnią od in· 
nych zwierząt, że są do nich ludzie bar­
dzo podobni" - nie wytrzymuje kryty­
)ł. Bo m••pa •ie obg1duje nfl,_ogo. Die 
podstawia nogi, nie uda Je przyjaciela, 
nie pożycza pieniędzy„. 

wych karkulacjil - zauważył. 

- Tak sobie mam za zaszczyt! Na to 
człowiek rozum i przemysłowe smykałkie 
posiada, żeby wiedW!ł, na co Pan Bóg 
zwierzęta stworzyłl 

- To pan żadnej miłości do zwierząt 

nie odc-zuwasz? - spytał Lufa. 
- Jak to nie odczuwam? - zawołał 

Tasak urażony. - Bez tego nie byłoby: 

się rzeźnikiem! Ja furt od małego tylko 
ze zwierzyną oocuję, jakże znakiem te· 
go miałbym ich nie lubić? Każde zwierzę 
- to forsa got'1Wa, trzeba tylko umieć z 
niemy odpowiedzialnie się obchodzić! 

„.Przed ogrodzeniem Magdy zapytał 

mnie, czy mięso słoni jest jadalne. 
A ja bym was tak zamalQwaf t11 

trąbą, żeoyści• zaraz sami pomiarkowa-

Iii - wybuchną! porywczo mój towa• 
rzysz. 

A was, za przeproszeniem, co za 
giez u.kąSlił - spytał Tasak zadziwio­
ny. - Ogród Zoologiczny j,st zakład 

naukowy i każdy dla wyższego wyikształ· 
cenla zwiedzać go powinien! Nawet dzie· 
ci ze szkoły tu po to przychodzą! 

Towarzystwo naukowca zac-zęlo nam 
jednak ciążyć jak zmor;:i. Lufa nie ukry· 
wał nawet swego niezadowolenia i splu~ 

wał demonstracyjnie, gdzie się tylko da· 
ł-0. Odczepillśmy się od niego dopiero 
przy łączce, na której pasły się bawoły i 
bizony. · 

Zostawiliśmy go tam, pogrążonego vr 
„naukowych" rozmyślaniach. 

- A to zimny drań! Taki - całł 

przyjemność może człQ.wiekowi popsuC. 
bydlak nierogaty! - irytował się Lufa. 
- Wracajmy §eszcze z powrotem do tych 
małpów, ż~by się uspokoić I o tern 
„człowieku" zapommećl 

- A nie mówiłem wam?„. - wtrąct-­

łem ze smutnym tryumfem w głosie. 
l(IEL. 

Czuję sympatię nawet dla groźnych 

ifr;i,pieżników, bo nie potrafią się ma­
skować: nie urządzają konferencji poko· 
1jowy\:h, nie z.awierają fałszywych umów, 
ni~ fabrykują żadnych „ V", ani bomb 
atomowych. 

Zakratowane w ciasnyc-h klatkach nie­
iłźwiedzie, pogłębiają moje współczucie 

dla więźniów. Struś imponuje mi swymi 
'jajkami. z pary których możnaby zro· 
bic omlet na dwadzieścia osób! Albo ta­
ka hipopotamica Lusial Czy jest do po· 
myślenia u ludzi - połączenie takiej do­
br<>dusz.ności przy tylej gruboskórności? 

.List .z wa·rszawi 

- Powinieneś się Redaktor przepro· 
wadzić do tego Zoologu, o wiele ci szto· 
sunk1 z namy ludźmi nie odpowiadają! -
powiada do mnie z przekąsem tow. Lufa, 
kiedy mu się zwierzyłem ze swoich re· 
fleksji. - Jeszcze mi nikto od malpów, 
ani od słoniów nie przymawiałl - dodał. 

Dobry towarzysz, w swej prosto­
duszności wziął widać moje wynurzenia 
za osobistą przymówkę. 

Jakże trudno jest porozumie~ się nie· 
raz nawet z najJe.pszymi przyjadółmil 

Ostatecznie dał się jakoś udobruchać, a 
nawet namówić na wspólną wycłeczkę 
do Zoo, którą właśnie odbyliśmy w ostał· 
nlą niedzielę. 

- Faktycznie, że I mnie te małpy 

przypomińają niejednego znajomego! 
Popatrz Redaktor, na te popielate z czub­
kiem - czy nie wykapana obyiwatelka 
Zajączka? 

- Tylko że Zajftczko skórki takiej 

wart<Jśdowe j iEe po~iada - odezwał 'się 
za nami znajomy głos. - Nie jedno po­
rządne futro dałoby się uskutecznić z po· 
wyższej małpiej ferajny! 

Ob. Tasak, gdyż oo to był we włas· 
nej osobie, chciwym okiem taksował ca· 
ły małpi gaj i tłumaczył nam rzeczowo 
wartość małpich grzbietów i podbrzuszy. 

Lufa skrzywił się niechętnie. 
- Pan to nawe-t tutaj nie potrafisz 

chodl'Jt bez oblizywana ~ i handlo· 

Jeśli przyjedzie ktoś do WarszaWY) po 
kilkumiesięcznej rjeobecnoścl, mając do 
dyspozycji wygodny samochód, na part 
dni do znajomych, aby „obejrzeć Warsza• 
Wf I odetchnąć słolic11" wola z zachwY!" 
tem: 

- „Ile tu zrobiono! Jaki ruch! Tyle 
macie tramwajów! 

Ale jeśli ktoś przybędzie w interesie 
I musi tak samo, jak mieszkańcy ko• 
rzystać w miejskiej komunikacji, jddżąc 
przez pół dnia z krańca na kraniec, ocie· 
ra pot z czoła i ciężko wzdycha: 

- Ale tu zyć trudno! 

A gdy jeszcze w dodatku nie może 
doliczyć się guzików u palta, gotówki 
w portfelu lub nawet czasem nie mote 
znaleźć samego portfelu, który mu w tło· 
ku wyciągnął jakiś „fachowiec", klnie 
głośno I dosadnie. 

Bo rzeczywiście miejska komunikacja 
nie spełnia marzeń warszawiaków. Ciągle 
jest za mało wozów tramwajowych, cią· 
gie za mało autobusów, które trzeszcz:i 
pod naporem zbyt wielkiej ilości pasa· 
żerów, zawieszonych gdzie się da. W 
okresie kar I mandatów stopnie wozów 
były coprawda puste - Im kto ma 100 
złotych do · wyrzucenia - ale za to w 
wagonach jeździli właściciele „mocnych 
łokci I pięści". · 

Zakazy i kary nie rozwiązały probie• 
mu. MZK zagroziły oawet, łe autobusy 
będą miały wciągane schódkl. 

Wąpliwie jednak, cey to coś pornole 
Warszawiak zwykł mawiać: 

- Z Niemcami dawaliśmy sobie radt 

a swoich nie wyprowadzimy w pole? 
No, cóż, każdy chce jechać. 

* * il 

Miejskie Zakłady Komunikacyjne 
chwyciły się więc jeszcze jednego sposo• 
bu. Zainstalowano pierwsze barierki vr 
kształcie labiryntu w najruchliwszym 
punkcie. Aby dotrzeć do pomostu wozu 
tramwajowego trzeba przejść parę razy 
między barlerkami. 

Póki stoi dłuil ogonek ludzi - wszy• 
stko jest w porządku. Lecz, gdy znajdLle 
się tylko jeden lub dwu pasażerów, prze­
chodnie ał trzymają się za boki ze śmie­
chu, patr~ąc, jak w pośpiechu, amatorzy 
jazdy tramwajem kręcą się w labiryncie; 
by zgubiwszy w końcu droge, wyjść spo· 
wrotem na chodnik •.• 

* * * 
Tak. Komunikacja warszawska nJe na• 

leży do najprzyjemniejszych. Kursują co­
prawda na mieście taksówki. Ale który 
z szoferów chce jeździć na licznik? Pła· 
cą po parę tysięcy złotych kary, gdy 
trafią, nie „na frajera". Płaq bez szem­
rania, bo na następnych kursach zarobi:i 
trzy razy więcej. 

Ostatnio Warszawa ma sensacjo 
Wszyscy chcą jeździć takówką nr 44. Gdy 
jakiś szczęśliwiec odnajdzie ją: 

Panie kierowco pojedziemy na licz. 
nlk? 

A jakże Inaczej?! 
Ale I wtedy człek td nie jedzie, bo 

mdleje z wrażenia. 

Wu-eS 


